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OD W Y D A W N IC T W A .
Donosim y z przykrością, że spow odu znacznego w zrostu 

kosztów  druku, papieru  oraz poczty, dotychczasow e fundusze 
„G łosu Eucharystycznego" się wyczerpały. ^Dlatego jesteśm y 
zmuszeni podwyższyć prenum eratę  „G łosu Eucharysfycsnego" 
na 5.000 Mp., t. j. o dalsze 2.500 Mp.

Ta podw yżka nie zdziwi zapew ne P. T. Czytelników , gdy 
zważą, że obecnie pojedynczy ru m er zwyczajnego dziennika, 
k tó ry  nie przechodzi przez ręce in tro ligatora i bez opłaty  pocz­
tow ej kosztuje 500 Mk.

Pocztę opłacam y obecnie już pięciokrotnie w stosunku do 
stycznia b. r., podobnie też papier i druk.

W ielu P. T. P renum erato rów  nie dopłaciło  wcale p o d ­
wyżki za rok ubiegły. N iektórzy przysyłają nam  obecnie po 300 
Mp., i to  przekazem  pocztow ym , a nie w iedzą widocznie, że 
z tych 300 Mp., poczta po trąca  sobie za doręczenie 200 Mp., 
w ypłacając nam  tylko 100.

Upraszam y P . T. P renum erato rów , by pieniądze przysłali 
nam jak najwcześniej, i to  nie przekazem, lecz przy pomocy
czeku P. K. 0 .

K tcby  czeku nie d o s t a ł  (wszak zdarzyć się t o  może), zechce 
czek w urzędzie pocztowym nabyć i um ieścić na nim numer 
naszego Konta, który je s t  151.252.

Przypuszczam y, że P , T. O dbiorcy „G łosu Eucharystyczne­
go" chyba wierzą, że pism o nasze nie jest obliczone na zyski 
m aterjalne i nie odm ów ią nam  natychm iastow ego poparcia, zasi­
lając ponow nie fundusz w ydaw niczy „Głosu Eucharystycznego".

P odw yżka nie obow iązuje tych P. T. P renum erato rów , 
którzy już z góry  odpow iednią nadw yżkę uiścili.

Na fundusz wydawniczy „Głosu Eucharystycznego11 
złożyli w Markach polskich.

A. C hm ielew ska, K rak ó w  5C0; X. R olew ski, O s tró w  10.000; W. Sała- 
jó w n a , Ł ap an ó w  1.000; L u to w sk a , K om arno  500; J. K ęsów na, K raków  1.000; 
X. P aw ło w sk i, Jo d łó w k a  500; X. K ró lck i, Ja jeśn ica  500; Z. K arb o w iak o w a 
2 .000; E . W iśn iew ska, Jaw o rz n o  2 500 ; L. R ozw adow ska , T uchów  6.600; 
X. K ułak , S ta n y  12.000; H. K onik, R zeszów  700; H. H  K astu ró w n a , P lu- 
skow scy  700; X. R afa, Iw onicz 500; SS . Felicjanki, Iw onicz 500; L. N iedziela 
500 ; X. R aczkow ski, S m ard zo w ice  500; W. S iep raw sk a , K rak ó w  2.500; Z. 
W ysoczańska , R zeszów  500; F r. Jan ikow a , W ęg. G ó rk a  500 ; X. T ajduś, 
Jo d ło w n ik  500; W. B ed n arsk a , W arszaw a 500; K. C hm ura, G n iew czyna  
500; J. K usek, K rak ó w  3.000; X. J. B alicki, P rzem yśl 2.000; B. G u rsk a , K ra : 
k ó w  2.000; B. S e ra fin  1.200; M. W yrw isz, Z aw iercie 500; X. W nuk, B iecho- 
w o  5.000; B. O rczy k o w sk a , K rzeszow ice 2.000; J. B aran , Zakliczyn 2.200.

W szystk im  łaskaw ym  ofiarodaw com  sk ład a  się  se rd eczn e  po d z ięk o w a­
n ie i s to k ro tn e  „Bóg; z ap łać "’
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W ychodzi 
z początk iem  

każd eg o  
m iesiąca.

P rz e d p ła ta  
ro czn a  w ynosi 
M k poi. 2.500 
M k niem . 2.000 
F ra n k ó w  15' — 
D o larów  1’—

W ydaw ca i R ed ak to r X . Dr. S tan isław  Ż ukow ski.
R edakcja i A d m in is trac ja : Lwów, K urkow a 29.

K onto  w  P . K. O. N r. 151.252.

T R E Ś Ć :  A lle lu ja! — R ozm yślanie. — E u ch ary sty czn a  k ru c ja ta  dzieci. (C .d .)
— Ż yw ot św . P ascha lisa  B ay lo n ’a (C. d.). — K ronika eu ch a ry ­
styczna . — K o resp o n d en cja  R edakcji.

Alleluia!
Raduj się d u szo ! wszak zm ar­

tw y ch w sta ł P an ! 
Król cierniowej korony 
I bolesnych ran,
Za ciebie w hańbie umęczony — 
Z m artw ychpow stał i g robu

[rzucił zimny chram , 
Śmierci skruszył kajdany, za­

d aw sz y  jej kłam.

H osanna Mu, Zwycięzcy! znak 
[przebitych rąk  

I nóg* zranionych stygm aty,
S iad przebytych mąk,
I śnieżna biel Jego szaty 
Lśnią nadziemskim blasków

[słonecznych nalotem  
O  tym  świcie trzecim, poran-

[kowym, złotym.

A lleluja! złam any jest już śmierci g ro t —
Już cię więcej trw ożyć nie będzie,
G dy czoło zrosi po t,
A  oczy m rok oprzędzie . . .
Czekającej na trzeci zm artw ychw stania dzień 
Nie będzie duszy straszny g robu  m roczny c ie ń . . .

X. Piotr Swierzko.
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Rozmyślanie.
Najśw. Sakrament Ołtarza jest weselem Kościoła.

I. Wesele Kościoła trjamfnjącego.
Niebo weseliło się, gdy Syn Boży narodził się z Przeczy­

stej Dziewicy. W ówczas to  śpiewali Aniołowie: „Chwała bądź 
Bogu na wysokości" 1). Czyż radość niebios ma się umniejszyć, 
gdy ten sam Syn Dziewicy oddaje się nam w Najśw. Sakra­
m encie? Przedtem  był położony w ubogim żłóbku, obecnie jest 
wystawiony na. Ołtarzu. Przedtem  „przyszedł do własności, a swoi 
go nie przyjęli" 2), obecnie jest z najgłębszą czcią przyjmowany. 
Przedtem  oddało Mu pokłon nie wielu pastuszków, obecnie 
chylą się przed Nim kornie książęta i królowie. Przedtem  ofia­
row ał się na krzyżu, raz jeden, obecnie ofiaruje się bezustannie 
na Ołtarzu. — Z jakim zachwytem muszą na to Aniołowie spo­
glądać, jak we wszystkich częściach świata miljony ludzi wierzą 
w ich Pana, „Króla chwały", z jak serdeczną miłością Go przyj­
mują, z najgłębszą czcią Go uwielbiają! — Podczas Podniesie­
nia otwierają się niebiosa, a wyżyny nieba łączą się z naszym 
padołem płaczu, gdyż Aniołowie uwielbiają Słowo, które na 
O łtarzu staje się Ciałem.

II. Wesele Kościoła walczącego^
Zacheusz usłyszał tylko raz jeden słowa P. Jezusowe : „Za- 

cheuszu, zstąp prędko: albowiem dziś potrzeba mi mieszkać 
w domu twoim". Cóż tedy uczynił ten przedniejszy celnik?' 
„Prędko zstąpił i przyjął go z radością"3). Jak wielką musi tedy 
być radość Kościoła walczącego, który Go przyjmuje nie raz 
jeden, lecz posiada Go w domu swoim bezustannie, gdzie w ta ­
bernakulum  zasiadł jakby na tronie Sw oim ? — Do jeszcze 
większej radości pobudzają słowa Zbawiciela: „Ciało moje
prawdziwie jest pokarm, a krew moja prawdziwie jest napó j"4). 
Nie Cherubiny, nie Serafiny, lecz dzieci Kościoła zasiadają 
u Stołu Pańskiego. — Możeby nam, gdyby to możliwem było, 
zazdrościli, że oni, jako duchy niebieskie nie mogą się nasycić 
ciałem  i Krwią Syna Boiego. Obecnie podziwiają tylko nie­
skończone zniżenie się ich Króla do ludzi i rozpamiętują z naj-

Ł) Łuk 2, 14. 2) Jan 1,11. 3) Łuk 19, 5 - 6 .  4) J a n  6, 50.
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głębszą czcią świętość tego Stołu, a nie śmią nawet nań spo­
glądać. Rozważmy, jak zaszczyceni jesteśmy, gdy do tego Stołu 
się zbliżamy. Czy radość Kościoła walczącego może być większą?

III. Pociecha Kościoła walczącego.
Już od sześciu dni przebywał Daniel w lwiej jamie, a cho­

ciaż wskutek osobliwej opieki Bożej był nietknięty przez Iwy, 
jednak cierpiał głód. Dlatego z rozkazu Anioła Pańskiego przy­
niósł Habakuk Danielowi jedzenie, zgotowane żeńcom ; mocą 
tego pokarm u został Daniel utrzymany przy życiu. — Któż to 
jest, ten w Babilonie, w pośrodku lwów siedzący, jeśli nie czło­
wiek, w pośrodku tysiąca niebezpieczeństw świata i życia, jakoby 
pośród lwów ryczących, t. j. pośród złych duchów ? „Przeciwnik 
wasz, djabeł, jako lew ryczący, krąży, szukając kogoby pożarł" J). 
„A żeńcy są A niołow ie"2). H abakuk oznacza bóstwo P. Jezusa, 
które ulitowało się nędzy ludzkiej. Boski nasz Habakuk, t. j. 
Syn Boży, podaje nam ludziom chleb anielski. Chlebem aniel­
skim zowie się jego  uczta, w  której On Sam pod sakramen- 
talnemi postaciami się podaje; aniołowie nie pożywają tego 
Chleba, a tylko adorują Go. Anielskim nazywa się ten Chleb, 
gdyż do pożywania Go trzeba przystępować z anielską serca 
czystością. Aniołowie stoją wokół stołu Pańskiego, podziwiają 
M ajestat Chleba Bożego, a człowiek — pożywa. Któż z nas 
zdoła się za to  godnie odwdzięczyć? Jakąż pociechą jest dla 
nas posiadanie tego Chleba!

IV. Wspomożenie Kościoła cierpiącego.

Kościół cierpiący nie doznaje z nikąd tak skutecznej po­
mocy, jak ze Mszy św. i z Komunji, t. j. od Boga, przebywa­
jącego w Eucharystji. — Matka św. Augustyna, św. Monika, 
była w  ostatnich życia swego' chwilach tylko o jedno zatro­
skana, co wyraziła następującemi słow am i: „Możecie moje ciało 
pogrzebać gdziekolwiek chcecie; o jedno tylko was proszę, 
pamiętajcie o mnie przy Ołtarzu, gdziekolwiek będziecie". Ku 
temu kieruje nas też Kościół św., czytając we Mszy św. Ewan- 
gelję o tajemnicy miłości, której wyrazem są słow a: „Jam jest 
chleb żywy, którym z nieba zstąp ił"3).

Ojciec niebieski nie może być nieubłaganym, skoro Mu 
Jego Syn jednorodzony składa za dusze ludzkie okup z Samego

!) I Piotr 5, 8. =) Mat 13, 39. 3) Jan 6, 51.



Siebie. Jak skutecznem wspomożeniem jest przeto Najśw. Sa­
krament także dla Kościoła cierpiącego ! .

Zrozumiejmyż dobrze słowa, które Mądrość Boza^ do nas 
wypowiada: „Pójdźcie, pożywajcie chleba mego, i pijcie wino, 
którem wam rozstworzyła" :).

i  -

Eucharystyczna krucjata dzieci.
(C iąg  dalszy). ^

Dewizą Krzyżowców-apostołów, która jest zarazem ulubioną 
ich modlitwą, to : „ A d v e n i a t  r e g n u m  T u u m .  zna ą
ich jest zwykła odznaka krzyżowców na krzyzu z czerwonego 
sukna. Sztandar biały z niebieskim (barwy N. Panny) ma tarczą 
herbową apostołów z jednej strony, a tarczą krucjaty z iugiep 
Cnoty głównie zalecone krzyżowcom-apostołom, to pokora, utnosc 
i wytrwałość. Patronką ich specjalną jest Najśw. Panna, Kró­
lowa Apostołów. . ,

Krucjata eucharyst, posiada też w swem łonie osobną 
s e k c j ą  d z i e c i  s ł u ż ą c y c h  do M s z y  św .2), towarzyszów 
św. Jana Berchmansa. O. Wincenty Basile S. J., misjonarz apo­
stolski u Słowian, założył był w swoim czasie stowarzyszenie 
ministrantów pod patronatem św. Jana Berchmansa. ius v 
w 1865 r. pobłogosławił je i obdarzył odpustami ). Uw° z» re' 
gulamin odnośnej sekcji krucjaty wzoruje sią na ustawach tego 
stowarzyszenia, kładąc tylko główny nacisk na pobożność i zar 
liwość eucharystyczną. Celem sekcji owej jest uczynic ze swych 
członków prawdziwych pomocników kapłanów i apostołow 
Przen. Sakr. Na tygodniowych zebraniach _ u proboszcza, lub 
jego delegata, zapoznają sią oni z liturgją i śpiewem i rozpa­
trują środki, przyczyniające sią do wzrostu pobożności euc a- 
rystycznej, a jednocześnie uczą sią, jak dopomagać kapłanom 
w pozyskiwaniu i uświącaniu dusz przez modlitwą, Komunją, 
ofiarą, dobry przykład i apostolstwo wśród towarzyszów. o 
obowiązków ich należy też cząsta prośba do Boga o pomnoże­
nie powołań do służby Bożej i o świątość kapłanów ; sami go­
towi są ze swej strony odpowiedzieć wezwaniu Bożemu, o i e

1)  P rzy p . 9, 6.
3) T. zw . w e  F ran c ji „ en fa n ts  d e  ch o eu r" . . , , « , .  .
3) W  W arszaw ie  is tn ie je  o d  sze reg u  la t „Zw iązek M in is tran tó w  , Ko- 

re g o  k ierow nik , X . p re fe k t Z. S iedlecki, zo rg an izo w ał w  ro k u  p rzeszłym  
w  p a ru  p u n k ta c h  m ia s ta  k u rsy  d la  chłopców , chcących  słuzyc d o  M szy sw . 
i w y d a ł p o ży teczn ą  książeczką, p o u cza jącą  o o d n o śn y ch  czynnościach  i o  o- 
w iązkach.
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je w  duszy usłyszą. O rganizu ją też w m iarą m ożności składką 
na  w spom aganie pow ołań  duchow nych i opiekują sią poszcze­
gólnym  klerykiem , lub misją. P o n ad to  m ają członkow ie tej sekcji 
pam iętać zawsze o swej godności i bądą sią stara li na nią za­
służyć i za nią sią odwdziączyć. W szak czynią oni na  ziemi to, 
oo A niołow i spełniają w niebie, służąc M ajestatow i Bożemu. 
Urządy akolitów  i odźw iernych, k tórych funkcje w ykonują dziś 
m inistranci, podniesione są przez Kościół, jak wiemy, do rządu 
św ięceń, udzielanych kandyda tom  do  stanu  kapłańskiego. P a tro ­
nam i sekcji są św . Jan  B erchm ans i św. Tarsycjusz. S w iąta ich 
poprzedza zaw sze triduum , lub now enna. O dznaką członków 
sekcji jest odznaka m iądzynarodow a krucjaty  na  krzyżu z bia- 
ego sukna.

Organ krucjaty i różne wydawnictwa.
C en tra la  tej m iądzynarodow ej krucjaty  eucharyst. jest 

w  Tuluzie przy tam tejszem  A postolstw ie m odlitwy. Tam  też 
wychodzi pod  redakcją założyciela krucjaty, O . Bessieres T. J. 
„ H o s t j a " 1), przegląd ascezy i akcji eucharystycznej, bądący 
internacjonalnym  biuletynem  eucharyst. krucjaty. P ism o to  prze­
znaczone w  szczególności dla książy i w ybranej garstk i w iernych, 
oddanych  aposto lstw u  eucharystycznem u, s ta ra  sią przede- 
wszystkiem  szerzyć p rak tyką cząstej Komunji, zwłaszcza w śród 
m ałych dzieci; jest ono też organem  Komunji w ynagradzającej, 
k tó ra  stanow i trzeci Stopień A posto lstw a m odlitwy. Celem i za­
daniem  „H ostji" jest w ychow anie eucharystyczne pod ług  dekre­
tów  P iusa X, potw ierdzonych przez jego nastąpców . S ta ra  sią 
też „H ostia" w zbudzać w duszach dziecięcych zarodki przyszłych 
pow ołań  do  służby Bożej, przejm ując duchem  żarliwości i ofiary. 
W  tym  celu w ydaje K om itet redakcyjny z O . Bessieres na  czele 
różne broszurki i dobre  książeczki, k tó re  w  wielkiej ilości po ­
między dziećmi sią ro zch o d zą2). Dla dzieci wychodzi specjalne 
pisem ko: „ P e t i t  b u l l e t i n  d e  l a  C r o i s a d e  e u c h a r i s t i -

’) Dwumiesięcznik ten  jest dalszym ciągiem przeglądu: „1’ A c t i o n  
e u c h a r . " ,  w ydaw anego w  swoim czasie przez niezapomnianego apostoła 
Przen. Sakr., O. L i n t  e 1 o, który  ty le  zasług dla spraw y euchar. położył 
i: o  którym  papież Pius X w yraził się w edług św iadectw a Kard. V anutellego: 
„Ten mnie najlepiej zrozumiał".

3) I. D l a  d z i e c i :  1. „ P a r v u l i " ,  w  której to  książeczce jeden 
z księży powiedział, iż żadne kazanie nie dało tych wyników co jej czytanie.

2. „ P o u r  v i v r e " ,  „ L a  f a i m  d u  p a u v r e " ,  „ I n t e r  l i l i a "  A uto­
rem  tych w szystkich opow iadań je s t O. Bessieres T. J.

3. M e r e  D e s f o n t a i n e s "  „L’ H o s t i e  e d u c a t r i c  e “.
II. D l a  m ł o d z i e ż y  i r o b o t n i k ó w :  „Pour reb a tir la cite".



q u e  d e s  e n f a n t s " ;  dla dyrektorów , zelatorów  i ze la torek : 
„ L e s  C o m m u n i c a t i o n s  m e h s u e l l e s " ’).

Uznanie Stolicy św.
Stolica św. od  sam ego początku daw ała instytucji krucjaty  

dow ody  szczególnego poparcia  i życzliwości. O jciec św . 'Bene­
dy k t XV, udzielał jej częstych pochw ał i zachęt jako też obfi­
tych  łask i b łogosław ieństw . I tak : 29 m arca 1921 r. na  specjal- 
nem  posłuchaniu  przyjął papież praw dziw ie po  ojcow sku rzym ­
skich Krzyżowców i między innemi w  te  słow a do nich się 
odezw ał: „Zeszliście się, odpow iadając naszem u wezw aniu, tak
jak żołnierze staw iają się n a  rozkaz w o d z a ; w ytrw ajcież w iernie 
w  posłuszeństw ie". Tegoż roku, 8 sierpnia, w  liście do  p rom o­
to ra  krucjaty, O . Bessieres T. j . ,  pisze k ardynał sekretarz  stanu, 
G aspari: „Ze słodkiem  wzruszeniem  stw ierdza O jciec św., z jaką 
skw apliw ością odpow iada eucharystyczna k ruc ja ta  dzieci dnia 
każdego w  całym  świecie i coraz to  gorliwiej Jego w ezw aniu 
z 30 lipca 1916 r. Pełen  największej ufności w  m odlitw y j ofiary 
maluczkich, liczy Jego Św iątobliw ość na zaw arte  w  ich d u ­
szach skarby  niewinności i w spaniałom yślności d la w ew nętrznej 
odbudow y  społeczeństw a, której ono tak  b ardzo  potrzebuje".

W  sierpniu 1920 r. w  liście, przesłanym  z W atykanu do  
pism a „H ostja", czy tam y : „D oprow adzić dzieci do  p rak tyk i czę- 
stei Komunji św. to  przygotow ać na przyszłość pokolenia o silnej 
wierze i niestrudzonej ofiarności w  poszukiw aniu  d o b ra" .

W  lipcu 1921 r. udzielił Ojciec św. na  p rośbę generalnego 
D yrek to ra A posto lstw a m odlitw y, przywileju, na  m ocy k tó rego  
członkow ie krucjaty  euchar. m ogą przy każdej Komunji pozy­
skać od p u st zupełny łącznie ze stow arzyszeniem  A post. m odlitw y 
na tej zasadzie, że w ynagradzanie wchodzi w  zakres ich in- 
tency j2).

O gółem  udzielił B enedykt XV sześciokrotnie sw ego b ło g o ­
sław ieństw a eucharyst. krucjacie dzieci, dopom inając się o m iano

III. D l a  w z b u d z e n i a  p o w o ł a ń  kap ł. i a p o st. eu ch ar. w  kolegjacla
i sem in a rjac h : „ I n t r o i b o " ,  „1’ H e u r e  d u  s a  n  g “ , d ra m a t. O . L in te lo
m ów ił, że w iele  się  sp o d z iew a  po  ty ch  o p o w iad an iach  a  jed n eg o  z b o h a te ró w , 
P e t it  P ie rro t, n azy w ał p ierw szym  m isjonarzem  Francji.

*) A d re s  R ed. i A dm in. ty ch  pism , ja k  rów n ież  „H o stji"  : T oulouse, 
9 ru e  M ontp laisir. D o  b liższego  zaznajom ien ia  się  z dziełem  k ru c ja ty  s łużą  
O . B e s s i e r e s :  „ L e  L i v r e  d e l a  C r o i s a d e  e u  c h  a  r  i s  t  i q  u  e “,
„ U n e  I n t e r n a t i o n a l e  d e l a  p r i e r e " ,  „ L i g n e s  e u c h a r i s t i q u e s  .

3) „Q u a lim b e t com m unionem  re p a ra tr ic em " .
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jej w o d za; z tego  sam ego ty tu łu  co jego poprzednik  nazw any 
też być może „ p a p i e ż e m  d z i e c i " .  O baj Nam iestnicy C hry­
stusow i szli tu  zresztą, za wzorem  Tego, k tó rego  chw ałą i ra ­
dością było o taczać się za życia śm iertelnego dziećmi jakby 
wieńcem  lilij.

O becny papież P ius XI, we dw a dni po  swej koronacji, 
11 lutego 1922 r., nie omieszkał udzielić krucjacie sw ego ap o ­
stolskiego błogosław ieństw a w raz za słowam i zachęty.

XXVI w szechśw iatow y K ongres eucharystyczny, k tó ry  o d ­
był się w  Rzymie, w  maju 1922 r,. pośw ięcił ostatecznie k ru ­
cjatę, zapro jek tow aną przez m iędzynarodow y K ongres w  L our­
des w  1899 r., a uchw aloną i w  konkre tną  form ę ujętą na  k on­
gresie, odbytym  tam że w  1913 r. Pom im o przytłoczenia p racą  
w czasie kongresu, P ius -XI nie szczędził krzyżow com  pochw ał 
i zachęty na trzech poszczególnych posłuchaniach, na k tórych  
przedstaw iano  Mu skarbiec ofiar duchow nych, złożonych przez 
dzieci św iata  całego na intencję O jca św. i pow odzenia k on ­
gresu. „B łogosław ię krucja tę  z całego s e rc a " — m ówił Papież — 
„błogosław ię wszystkich jej apostołów , G dybym  nie b łogosła­
wił, byłoby to  z mej strony  czarną niewdzięcznością. O n a  tyle 
dla m nie z ro b iła ! Jakże okażę sw ą wdzięczność wszystkim  jej 
cz łónkom ? O to  powiedźcie im, że ich błogosław ię, że na nich. 
liczę, zwłaszcza na tych  najm niejszych; są oni jeszcze n iew in­
nymi i przez to  sam o w szystko m ogą u  Najśw. Serca uprosić. 
Niech to  b łogosław ieństw o będzie zadatkiem  ich w ytrw ałości". 
Innym razem ,f zw racając się do  M yra Heylen, b iskupa z N am ur, 
k tó ry  Jego Św iątobliw ości przedstaw iał skarbonę duchow ną 
krzyżow ców  belgijskich, wyrzekł Ojciec św. te  słow a: „W idząc 
w zrost tego  dzieła, pow iedziećby m ożna, że P an  nasz, Jezus 
C hrystus, zbaw ić chce m łode pokolenie przez Eucharystię. 
Szczęśliwe dzieci, k tó re  często kom unikują 1 To są  najlepsi przy­
jaciele Jezusa, a  O n ze Swej strony  p o trafi je obronić i zacho­
wać. Niechaj to  b łogosław ieństw o Nasze w yjedna Krzyżowcom 
w ytrw ałość i w ierność w  ich św iętych zobow iązaniach. Liczymy 
na pom oc ich Komunij, ofiar i m o d litw ; niech w iedzą o tern". 
„Papież potrzebuje Krzyżowców... Cóż to  za p iękna rzecz być 
Krzyżowcem eucharystycznym i" I zakończył O jciec św. tym i 
słowy 1 „K rzyżowcy noszą krzyż w  swojej nazwie, na  swych 
sercach, by okazać, że są praw dziw ym i chrześcijanam i, uczniam i 
B oga U krzyżow anego. Niech noszą Go również w  swem  sercu. 
Jeśli w ytrw ają na tej drodze, szczęśliwi będ ą  przez w ieczność 
całą. B łogosław ię ich, z serca błogosław ię!" Jeszcze po  uk o ń ­
czeniu K ongresu napływ ały ofiary duchow ne m ałych Krzyżów-



t

g ó w . Przedstaw iło  je Papieżow i n iestrudzone w poświęceniu 
rzymskie stow arzyszenia t. zw. „M atek W ieczernika11, s tan o ­
w iące jakby generalny sek retarja t krucjaty  we W łoszech. Było 
to  22 czerw ca, w przeddzień św ięta Najśw. S erca Jez., s tan o ­
wiący zarazem  oktaw ę Bożego ciała. O to  co pisze jedna z tych 
m atek w  korespondencji przesłanej z Rzymu do centrali w T u­
luzie : „Szczęśliwe byłyśmy, przedstaw iając Jego Św iątobliw ości 
skarbce dzieci z A ustralji, Indyj, M adagaskaru  i innych miej­
scow ości dalekich stron  św iata. Ojciec św. siedząc na tronie, 
w ysłuchał k ró tk iego  adresu , odczytanego przez jedną m ałą 
dziewczynkę, stow arzyszoną krucjaty, k tó ra  tegoż roku p rzystą­
piła do  pierwszej Kumunji św., poczem  5-ciu m ałych Krzyżow­
ców , a  m iędzy nimi Giulia B enedetta Persico, siostrzenica B e­
nedyk ta  XV w ręczyła skarbiec duchow ny. C hciałabym  była, 
iżby w szystkie dzieci m ogły widzieć przejęcie i radość O jca św., 
gdy patrzy ł na tych m aluczkich i kładł, m iłośnie ręce na ich 
czarnych i jasnych głów kach. Skoro  J. Św iąt, m ógł przem ówić, 
opanow aw szy  wzruszenie, wziął w  rękę zwoje i pergam iny 
i w te  słow a po  w łosku się odezw ał: „Te skarbony  są  cennem  
uzupełnieniem  innych im podobnych, nadeszłych z różnych czę­
ści św iata  i przyjętych przez Nas z niew ysłow ioną pociechą 
serca. Uczucie to  odnaw ia się, gdy o to  otrzym ujem y dziś dalszy 
ciąg rzeczy tak  pięknej, świętej i drogiej S ercu  Bożemu. O  tak, 
bo  to  Sam  Bóg od b iera  to  w szystko co jest o fiarow ane N a­
m iestnikow i C hrystusow em u 1 O d  O jca św iętego na  ziemi macie 
się w znieść do  „O jca W aszego" w niebię. Udzielam osobnego 
b łogosław ieństw a dla chłopczyków  i dziew czynek ze w szystkich 
części św iata, k tórych  tu  przedstaw iacie. M aluczcy są uprzywi- 
lejow anem i dziećmi Zastępcy Jezusa, a wdzięczność Jego obej­
muje rów nież tych  w szystkich, k tórzy im dobrze czynią".

W' liście przesłanym  27 m aja tegoż roku  przez K ard. Ga- 
sparri, dziękuje Jego Św iątobliw ość m ałym  Krzyżowcom  za d o ­
b re  uczynki i m odły ofiarow ane w  Jego intencjach. W yraża 
zarazem  radość  z przygotow ujących się w ów czas w  K onstan ty ­
nopolu  obchodów  w śród  duchow ieństw a różnych obrządków , 
w  zjednoczeniu z eucharyst. K ongresem  rzymskim. W reszcie 
użycza Ojciec św . o dpustu  zupełnego wiernym , którzyby 
w  ow ych dniach błagali Serce Jezusow e o p o w ró t W schodu 
do jedności z Kościołem  rzymskim, o co się też mali Krzyżowcy 
modlili. O trzym ała też m iędzynarodow a kruc ja ta  eucharystyczna 
w  różnych czasach pochw ały  kilkuset kardynałów  i biskupów  
całego św iata.
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Rozwój krucjaty i stosunek jej do innych dzieł.
Jak  szybkim był rozwój tego  dzieła, św iadczy to , że w roku 

1921 w  samej Belgji było z g ó rą  100.000 Krzyżowców, a  w  tej 
liczbie znajdow ały się grupy, m ające do 20 członków , tudzież 
inne dochodzące do 700. O rganizacją i kierow nictw em  ich zaj­
m ow ało się 300 kapłanów . W  tymże 1921 roku  istn iała już 
krucja ta  eucharyst. praw ie w e wszystkich djecezjach Francji, 
gdzie liczy dziś ogółem  do 600.000 dzieci; poza tern zap row a­
dzono ją w 100 obcych djecezjach.

W e Francji przyłączają się Krzyżowcy, od  lat 14 począwszy, 
do  A p o s t o  I s t w a  m o d l i t w y ,  lub do S t o w a r z y s z e n i a  
k a t  o 1. m ł o d z i e ż y  f r a n c . ,  do  których krucja ta  stanow i jakby 
now icjat.

W  Belgji obejm uje k ruc ja ta  euchar. 3 g ru p y : do pierwszej 
należą dzieci do lat 14; d ru g a  od lat 14 stanow i przejściow ą 
grupę, poczem  członkowie jej przechodzą do rozpow szechnio­
nych tam  bardzo L ig  N a j ś w .  S e r c a ,  tw orzącyeh niejako trze­
cią grupę euchar. K rucjaty. Za pom ocą tych trzech gałęzi, wy­
chodzących z jednego, w spólnego pnia i jednym  celem złączo­
nych, zorganizow ane jest całe życie eucharystyczne w  parafji.

K rucjata euchar. chce złączyć w jedno w szystkie w arstw y 
społeczne, d latego  też zawiązuje oddzielne sekcje w patrona- 
żach robo tn ic  fabrycznych, jak rów nież w gronie nauczycielstwa.

K rucjata euchar. nie wchodzi w  drogę żadnem u z istnie­
jących dzieł, bo nie chce ona być now ą instytucją obok  innych ; 
zam ierza jeno być krzew icielką ducha eucharystycznego i przy­
sporzyć ow oców  innym  dziełom  przez apostolstw o eucharysty­
czne i przez używ anie środków  nadprzyrodzonych, przyczynia­
jących się do rozw oju aposto lstw a i do uśw ięcenia osobistego. 
K rucjata dąży do stw orzenia w  różnych środow iskach w ybra­
nej grom adki p od  kierow nictw em  kapłana, k tóryby  ją w ew nętrz­
nie u rab ia ł i pociągał do zdobyw ania dusz. (C. d. n.).

Żywot świętego Paschalisa BaySoo’a.
44) Patrona Stowarzyszeń i dzieł Eucharystycznych.

(C iąg  dalszy).

D nia 23. lipca 1611 r., b iskup z Legorbe, jako kom isarz 
apostolski, przybył do klasztoru  N. Panny Różańcow ej, z człon­
kam i komisji mającej p rzeprow adzać dochodzenia. Byli to  du-
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chow ni, prow incjał, kilku urzędników  miejscowych, lekarze, chi­
rurdzy i notarjusz. Publiczności nie dopuszczono. T rum nę u s ta ­
w iono na o łtarzu  N iepokalanego Poczęcia. P rzed  jej otw arciem , 
odczytać kazał kom isarz apostolski breve upow ażniające go  do 
oględzin zw łok i nakazujące jednakow e ułożenie nienaruszonych 
p o d  te  sam e zamknięcia. Breve łacińskie, odczytano też po  hisz­
pańsku. Zaledwie podniesiono w ieko trum ny, w net rozległ się 
nieznany balsam iczny zapach, k tó ry  podziw ienie w yw ołał tak  
b iskupa jak i obecnych.

P rzecięto  cały h ab it na B łogosławionym , aby rzeczoznaw cy 
mieli ła tw ość zbadan ia całego ciała, k tó re  lat już dziew iętnaście 
spoczywało.

Lekarze i chirurdzy spełnili swój obow iązek z całem na- 
bożnem  skupieniem  i ostrożnością, a trum nę zam knięto dopiero  
gdy oświadczyli że badan ie ukończone.

N azajutrz wszyscy członkowie komisji podpisali p ro tokó ł, 
k tó ry  konsta tow ał na  podstaw ie wiedzy i nauki, że cudem  jedy­
nie m ogło się ciało utrzym yw ać w znalezionym stanie. Zdum ie­
nie w yw ołało w  lekarzach, w ilgotne i świeże utrzym anie się 
w nętrzności. Czytam y też w  końcow ym  ustępie p ro to k o łu :

„Niżej podpisani lekarze i chirurdzy, stw ierdzam y w obec 
B oga i pod  sum ienną przysięgą, że ciało B rata  Paschalisa Baylon 
nie pod lega zepsuciu ani rozkładow i, że utrzym anie się jego 
w  tym  stanie jest nadnatu ra lnem  i cudow nem '1.

Ludy chrześcijańskie nie czekały na  to  urzędow e św ia­
dectw o by dojść do tego  sam ego rezultatu . G łośno, a  często 
bardzo , vox populi vox Dei, bez w ahan ia i od  pierwszej chwili 
tłum y orzekły, że g rób  ten jest świętym  i stanow i źródło łask 
oraz błogosław ieństw .

M nożyły się też i n ieustaw ały liczne pielgrzym ki do g robu  
w V illareal; jedni ustępow ali miejsca drugim , a  ciasno było 
wszystkim  i większość nie znajdyw ała go. M usiano więc za­
pobiegać tym  brakom . S taw iano  na prędce dom y gościnne, 
a i m ieszkańcy u siebie przyjm owali pielgrzym ów . Zakonnicy 
najwięcej w  tern mieli tru d u  i od  św itu do  nocy nie ustaw ali 
w  goszczeniu przybyw ających i w  pierw szym  rzędzie ogłaszają­
cych się do klasztoru. Przełożeni prow incji postanow ili to  zmie­
nić, bo  spełnianie obow iązków  i p rzestrzeganie regu ł Zakonu, 
zanad to  na  tern cierpiały. D obudow ano  więc kaplicę przylega­
jącą do o łtarza z relikwiarzem , z osobnem  zakratow anem , lecz 
ciągle o tw artem  wejściem , tak , że każdy rnógł z dala widzieć 
za szkłem spoczyw ające zwłoki, uczcić je i m odlić się przy nich 
bez udaw ania  się do klasztoru.
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I ta  kaplica choć obszerna, okazała się w krótce za szczu­
płą, bo  nie tylko H iszpanie, lecz m ieszkańcy innych krajów  
Europy, i z za mórz naw et, licznie napływ ali. Imię Paschalisa 
stało  się głośnem  w całym świecie, a  to  rychło i z kilku p o ­
w odów .

Najprzód dla tego , że Zakony Braci mniejszych istniały 
wszędzie i ze czcią roznosili oni po świecie chw ałę swej ro ­
dziny, a  Paschalis musiał się w kró tce znaleźć na ustach  każdego 
z O jców  i Braci, jako now a gw iazda świecąca.

P ow tóre , B łogosław iony _ nasz był Hiszpanem , każdy z jego 
rodaków  był pa trjo tą  w  czci Św iętych sw o ich ; w ów czas zaś — 
jak to  dum nie wyrzekł ich m o n a rc h a : „śłońce nie zachodzi 
w  mojem państw ie", potężną była H iszpanja, dzierżąc pod  jednem  
berłem  najpiękniejsze prow incje E uropy i A m ery k i; — każdy 
H iszpan uznaw ał siebie, a tern bardziej sw oich Świętych za naj­
zacniejszych.

O statn im  z nich był Paschalis, jego więc chw ałę roznosili 
po  świecie całym, tak  duchow ni jak i świeccy. P o n ad  te p o ­
w ody jednak najdonioślejszym  był ten, że B łogosław iony sam 
ciągłymi cudam i podnosił sw oją, a raczej, chw ałę Bożą w  S łu ­
dze Jego.

Czynił to  z czasem  wszędzie, lecz zaczął od rodzinnego 
kraju  sw ego i pozyskał sobie sam ego Filipa II, przeciw  którem u 
to  m onarsze tak  ostro  w ystępow ali w rogow ie naszej religji.

W  kilka miesięcy po  zgonie B łogosław ionego, już w  Li­
stopadzie 1592 roku, w idząc m nogość cudów , wysłali mie­
szkańcy Villareal i okolicy deputację do B iskupa diecezji, z p rośbą
0 rychłe rozpoczęcie b ad ań  o życiu, śmierci i pośm iertnych cu­
dach Paschalisa. C zekał na to  książę Kościoła i ustanow ił try ­
bunał. W tenczas m ówi O. Jan  X im enes, wysłany zostałem  przez 
ks. B iskupa do M adrytu, by  królow i przedstaw ić spraw ę i uzy­
skać dla niej poparcie. D aną mi tem  została sposobność p o ­
znania i podziw iania zasad i głębokiej pobożności tego  m onarchy.

W e dw orze oznajm iono mi, że król cierpiący od dłuższego 
czasu, nie udziela posłuchań. Z am eldow anego jednak, przyjął 
mnie i wyszedł naprzeciw  z synem  D on Filipem  następcą tronu
1 z Infantką Izabellą, dbając o to , by dzieci jego przysłuchały 
się moim opow iadaniom , k tó rych  treść znaną była królowi.

Było to  w  wilję Św. Jan a  Chrzciciela 1593 roku.
Z w idoczną radością a pobożnem  skupieniem  wysłuchali 

moje przem ówienie, w  k tórem  starałem  się nie pom inąć żadnego 
ważniejszego m om entu z życia Św iętego, jego śmierci i n a ­
stępnych cudów . O dpow iadałem  jednocześnie i potem  na liczne
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pytania królewskiej rodziny, a Filip II gi polecił mi spisanie 
memorjału choćby najobszerniejszego, obiecując gorliwe zajęcie 
się spraw ą kanonizacji i poparcie jej w Rzymie. Zażądał w re­
szcie by mu Zakon ofiarował pasek żelazny, którym Błogosła­
wiony opasywał się, oraz kaptur od habitu, który nosił; co też 
uczynić obiecałem. „

Wiedział dobrze ten hiszpański m onarcha, jaką jest w ar­
tość Świętych dla honoru i szczęścia narodu; łącząc przeto d o ­
niosłość religijną z polityczną, uczynił kanonizację biednego 
mnicha — spraw ą stanu.

Po wyjściu mojem z posłuchania, Arcybiskup z Toledo, 
będący nauczycielem następcy tronu i ochmistrz dw oru m argra­
bia Dinia , zatrzymali mnie na zamieszkanie w pałacu i prosili 
© relikwie Świętego Brata. Poszli w tem za króla i ich przy­
kładem, wszyscy dworzanie.

Nie zapomiał Filip III, po wstąpieniu na tron, o tem po ­
słuchaniu i _ opowieściach Ojca Jana. Upominał się kilkakrotnie 
u  Stolicy Św. o beatyfikację, a następnie o kanonizację sługi 
Bożego. Nastawał także na przełożonych Zakonu, by sprawy 
nie zaniedbywali.

Zapragnął też, tak z nabożeństwa, jak z chęci dania przy­
kładu poddanym, uczcić osobiście Błogosławionego Paschalisa i za­
rządził w tym celu zboczenie do klasztoru N. Panny Różańcowej, 
podczas jednej z podróży Dworu po Hiszpanji. (C. d. n.).

Kronika eucharystyczna.
Jednym ze znamiennych i budzących w sercach otuchę 

przejawów odrodzenia religijnego w naszych czasach jest wszech­
światowy, bo obie półkule obejmujący, wzrost i rozwój kultu 
i życia eucharystycznego. Charakterystycznem jest to, że wzmaga 
się on równolegle i równocześnie z ożywionym też zagranicą 
ruchem liturgicznym. Znajomość i cześć Przen. Sakram entu i to 
nietylko pryw atna, ale publiczna, szerzy się coraz to  bardziej, 
a  niewyczerpana żywotność i życiodajność Boskiej Eucharystji, 
Jej znaczenie w  Kościele Chrystusowym i oddziaływanie na 
coraz liczniejsze zastępy duchownych i świeckich, uwidoczniają 
się niemal z każdym rokiem wyraźniej. Niestety, wpływ Jezusa 
Utajonego na zbiorowe życie narodów  i społeczeństw dotych­
czas jeszcze się nie ujawnia, lecz miejmy nadzieję, że powoli 
pocznie on przenikać z dusz jednostek w  organizm społeczny 
i coraz to  szersze koła ogarniać.
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W ielki ten  i pow szechny ruch  eucharystyczny zapoczątko­
w ała F rancja i Belgja, k tó ra  też w  dalszym ciągu w raz z W ło­
cham i na  czele jego stoją. Im to  zawdzięczam y inicjatywę i za­
w iązek wielkiego dzieła K ongresów  eu ch ary sty czn y ch J). P re ­
zesem stałego m iędzynarodow ego K om itetu tychże jest obecnie 
B iskup Heylen z N am ur.

K ongresy te, im ponujące rozm iaram i i okazałością, są naj­
wspanialszym  w yrazem  w spółczesnego ruchu eucharystycznego, 
ale m am y tu na myśli nietylko ow e wielkie m iędzynarodow e 
zjazdy, odbyw ające się p ierw otnie w rzadszych odstępach , a od 
dłuższego czasu rokrocznie, z ośm ioletnią tylko przerw ą w ojenną, 
na  teren ie starego  i now ego św iata. Niemniejsze dla sp raw y 
eucharystycznej znaczenie mają, pom im o szczuplejszego zakresu, 
K ongresy narodow e, dzielnicowe, prow incjonalne, czy też kan- 
tonalne, lub diecezjalne, a  naw et dekanalne, urządzane co roku  
w poszczególnych krajach E uropy, A m eryki i francuskiej części 
Afryki. Ilość ich dosięga już dziś pokaźnej liczby, dochodząc 
n. p. we Francji czy W łoszech do kilkudziesięciu w ciągu je­
dnego  roku. Ubiegły rok upam iętnił się w rocznikach euchary­
stycznych pod  tym  względem , gdyż obok  w szechśw iatow ego, 
26-go z rzędu, K ongresu w Rzymie, k tóry  był jakby rozpo­
częciem pontyfikatu  P iusa XI, m am y do zaznaczenia cały szereg 
pom niejszych uroczystości eucharystycznych na obu półkulach. 
Przyjrzyjm y się kolejno tym  przepięknym  i tak  pocieszającym 
objaw om  czci i miłości Przen. S akram entu  w różnych punktach  
i środow iskach naszej i innych części św iata. P ierw szeństw a 
należy się z p raw a Francji jako głównej pionierce i przodo­
wnicy eucharystycznego ruchu.

EUROPA.
Francja ... Przejęci ideą eucharystyczną b iskupi: Mermillod, 

R ichard , D ubreuil, de S edur, M onnier, którzy poparli i usankcjo­
now ali pierw sze kroki i poczynania dusz gorliwych i pobłogo­
sławili pierw szym  eucharystycznym  pielgrzym kom , mieli w  łonie 
ep iskopatu  każdego czasu następców  i naśladow ców . W  obecnej 
chwili głów nym  inicjatorem  i o rganizatorem  eucharystycznych 
zebrań i zjazdów na ziemi francuskiej jest biskup sufragan p a ­
ryski, O delin, jako prezes K om itetu  narodow ego francuskich 
Kongresówn Pozatem  w ybitnie zaznacza się niestrudzona dzia­
łalność b iskupa Lam erand, jako p rom otora  poszczególnych zja­
zdów  i kaznodziei kongresow ego. W  ciągu uplynionego roku

*) P atrz  w  „Głosie eucharystycznym " z Lipca i z Sierpnia—W rześnia 
1922 r. (Nr. 7 i 8—9) artykuł p. t . : „Początki K ongresów  eucharystycznych".



szed ł on z pochodnią eucharystyczną od m iasta do m iasta, tak 
w e Francji europejskiej, jak w  afrykańskich jej posiadłościach, 
by  urządzać coraz to  now e K ongresy, a serca rzesz m nogich 
m iłością i uwielbieniem  Przen. S akram entu  zapalać.

W  czasie m iędzy 19 a 23 kw ietnia 1922 r. odbył się 
K ongres eucharystyczny w  C havagnes- en  P aille rs , w  diecezji 
Łu£en. M iejscowość ta  sław ę sw ą zawdzięcza św iątobliw em u 
proboszczow i, czcigodnem u Ludw ikow i, Marji B audouin, k tóry  
był pasterzem  tejże parafji w  1801 r., i założył tam  kilka k la­
sztorów  oraz t. zw. m ałe sem inarjum , jedyne dziś w  diecezji. 
W  tern to  środow isku bardzo katolickiem  nauczał M gr. Lame- 
ran d  kolejno 2.000 dzieci, 600 do  700 kobiet i tyleż dziew cząt, 
tudzież 1500 mężczyzn i młodzieży. W e w szystkich okolicznych 
parafjach  istniały już przedtem  'B ra c tw a  Przen. Sakram entu . 
Dzieci zszeregow ane są czy to  w stow arzyszeniach A niołów  
eucharyst. czy też w Krucjacie euchar., k tó rą  K aznodzieja p o ­
lecał zak ładać tam , gdzie jej jeszcze nie było. D nia każdego o d ­
czytyw ano w poszczególnych sekcjach spraw ozdania 1 referaty , 
zastosow ane do kategorji słuchaczy. O dbyła się też procesja 
dzieci, ce lebrow ana przez M gra G arn ie r; 80 dzieci poprzedzało 
Najśw. S akram ent. P o  ukończonej cerem onji zanotow ać trzeba 
pocieszający szczegół. O to  X. A rcybiskup zebrał w około  siebie 
to  m ałe g rono uprzyw ilejow anych i w ojcowskiem  przem ów ieniu 
w ykazał im w zniosłość ich czynności. Zwrócił się następnie 
A rcypasterz do dziecięcej rzeszy z zapytaniem , czy znajdą się 
w  ich liczbie przyszli kapłani, a na  te  słow a podnosiły  się 
w  gó rę  palce maluczkich. N a zakończenie eucharystycznego 
obchodu  odbyła się po  mieście uroczysta procesja z Przenajśw . 
S akram entem , niesionym  przez A rcyb. G arnier. Udział w iernych 
był tak  liczny, że tylko mężczyźni pom ieścić się mogli w  orszaku.

W  diecezji S tra sb u rsk ie j zorganizow ano w  przeciągu trzech 
m iesięcy aż 3 K ongresy : w  Maju 1922 r., K ongres dekanalny 
w H aguenau  pod  przew odnictw em  M gra Ruch, biskupa S tras- 
b u rsk ieg o ; od  22 do  25 C zerw ca w  Msilhonse i K ongres kań- 
tonalny  w  M asevaux od 20 do 23 Lipca pod  opieką alzackiej 
Ligi Katolików .

W A m iens odbył się od 7 do  11 C zerw ca K ongres ajece- 
zjalny, zainicjow any znów  przez M gra Lam erand i poprzedzony 
piękną odezw ą B iskupa Lecom te, w zyw ającą duchow ieństw o 
i w iernych z całej diecezji do łączenia się czasie K ongresu 
w  zbiorow ym  hołdzie k u  czci Jezusa U tajonego. Dzień otw arcia 
był zarazem  dniem  kapłańskim  z dw om a zebraniam i w  wieł- 
kiem seminarj.um duchow nem . Jeden dzień pośw ięcono specjał-
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nie dziatwie. Na p rog ram  złożyły się: pouczenie o Mszy św., 
katechizm  eucharystyczny i procesja. Były też oddzielne zebrania 
d la  dziew cząt z pensjonatów , d la pań  i panien, mężczyzn i m ło­
dzieży. Zjazd zakończył się w ielką procesją, k tó ra  zgrom adziła 
w miejscowej K atedrze 40.000 osób, a w tem  1200 mężczyzn.

W  prow incji A uverge, w  C lerm ont-Ferrand , K ongres die­
cezjalny od 15 do 18 czerw ca 1922 r., zapow iedziany na mie­
siąc przedtem  przez M era M arnas, był jakby przedłużeniem  
w  m injaturze kongresu rzymskiego. Przez trzy wieczory z rzędu 
X. Kan. Theilier de Poncheville z wielką w ym ow ą i żarliwością 
przedstaw iał kolejno Ew angelję jako kodeks miłości, a  Eucha- 
rystję jako w zór i szkołę miłości, Mszę św., jako najdoskonalszy 
w yraz obow iązków  stw orzenia w obec S tw órcy ; wreszcie k a ­
p łan a  jako nieodzow nego pośredn ika między Bogiem a  ludźmi. 
P o ranek  dnia pierw szego pośw ięcony był dzieciom, zaczął się 
od Mszy i Komunji św. w e wszystkich parafjach, poczem  o d ­
było się zebranie dziatw y z całego m iasta, urozm aicone djalo- 
gam i i poezjam i eucharystycznym i, przeźroczami, jako też sp ra ­
w ozdaniam i o dziecięcych instytucjach eucharystycznych w  p a ­
rafjach, a  zwłaszcza o Paziach Najśw. Sakr. — X. A rcybiskup 
zachęcał chłopców  do w stępow ania w  szeregi tych ostatnich, 
a  dziewczynki do K rucjaty eucharystycznej. — W ieczorem  dnia 
tego  odbyło  się zebranie duchow ieństw a z całej diecezji, k tóre 
przybyło w  liczbie 200 przedstaw icieli. Jeden z księży odczytał 
re fera t o kom unji dzieci i w ychow aniu euchar., a  w spom niany 
wyżej kaznodzieja zw rócił się do w spółbraci kap łanów  z w e­
zwaniem , aby z Eucharystji uczynili centrum  sw ego życia 

*i ognisko sw ego aposto lstw a. Tegoż dnia o godz. 4-tej odbyła 
się w  parku  w spaniała procesja dzieci, k tórych  liczba ’Wynosiła 
około 4.000. Dz’eń następny  pośw ięcony był paniom : referaty 
omawiały- dzieła eucharystyczne, istniejące w  każdej parafji, 
a  zwłaszcza B ractw a Przen. Sakr. d la pań. N azajutrz przezna 
czono pierw sze pół dnia dla dziew cząt. P o  Mszy i Komunji św. 
odbyło się zebranie, na k tórem  była m ow a o ukształceniu 
Dzieci Marji przaz E ucharystję i o głów nych praktykach  eucha­
rystycznych. P opo łudn ie pośw ięcono młodzieży męskiej. O dbyły 
się refera ty  na tem a t: M łodzieniec i E ucharystja; b rac tw a  N. 
Sakr. w instytucjach i patronażach  młodzieży; m ów iono w resz­
cie o tem , co się robi dla pociągnięcia młodzieży do Najśw. 
Sakram entu . Dzień zamknięcia K ongresu był św ietnym  trium ­
fem B oga Eucharystycznego. Rozpoczął się od Mszy pontyfikal- 
nej w  katedrze wraz z K om unją mężczyzn. P o  południu  w o b e­
cności im ponującego g rona mężczyzn i młodzieży wygłoszono



16

przem ów ienia t. z w. Mszy mężczyzn i o sile katolickie]. Żywą 
i w ym ow ną dem onstracją tej ostatniej była bezpośrednio  potein  
procesja  przy w spółudziale 10.000 K lerm ontczyków . K ongres 
zakończył się w ieczornem  nabożeństw em  w K atedrze wraz 
z przem ówieniam i, błogosław ieństw em  N. Sakr. i dziękczynnem  
„Te D eum “.

W Cem piegne, w diecezji B eauvais, odbył się w  tym  sa ­
mym czasie K ongres eucharystyczny, na  k tó ry  złożyło się tri- 
duum  m odlitw  i studjów . Zasługuje zw łaszcza na w zm iankę 
t. zw. dzień kapłański. W  czasie Mszy pontyfikalnej paryska 
s c h o 1 a w ykonała śpiew y gregorjańskie p od  kierunkiem  Dom 
D aw ida, przeora benedyktyńskiego, l e n  ostatn i m iał na  posie­
dzeniu konferencję o śpiew ie liturgicznym , k tó ry  nazw ał o d p o ­
w iedzią człow ieka B ogu, m ów iącem u doń  przez Sw oje S łow o. 
Z adem onstrow ał to  potem  praktycznie, w ykonując przepięknie 
n iek tóre m elodje kościelne. N a zebraniach ogólnych i przem ó­
w ieniach w  kościele podnoszono, że E ucharystja jest środkiem , 
pobudzającym  do intensyw nego życia w ew nętrznego, a tern sa ­
m em  przem ieniającym  dusze, przez nie zaś rodzinę i społeczeń­
stw o. O m aw iano  też sposób  zakładania b ractw  Najśw. Sakr. 
odpow iednio  do przepjsów  now ego kodeksu kanonicznego. E u­
charystyczne triduum  zakończyło się procesją i b łogosław ień­
stw em  N. Sakr., udzielonem  przez biskupa Beauvais, M gra Le 
Senne, na zew nątrz  kościoła. (C. a . n.).

KORESPONDENCJA REDAKCJI.
Prow. X . L udw ik  Olech w  Andrychowie.

Z projektem  Przewiel. Księdza, by  na łam ach naszego 
pism a uw zględniony był dział korespondencji, najchętniej się 
zgadzam y. Prosim y o tego  rodzaju korespondencje z ruchu  
eucharystycznego, zw łaszcza z naszych polskich parafji i gotow i 
jesteśm y umieszczać je zawsze ku  zbudow aniu , pouczeniu i dla
zachęty. _

Za wielce życzliwe odnoszenia się Przew . X. P roboszcza 
do naszego pism a serdeczne „Bóg zapłać" ! Redakcja.

Nihil obstat.
L. 2447. Ks. Dr. Fr. Lisowski, cenzor.

POZWALAMY DRUKOWAĆ.
Z Kurji Metropolitalnej o. 1.

Lwów, 30. III. 1923. t  Boleslaus Episcopus.

Z drukarni L. Wiśniewskiego, Lwów, Ossolińskich 16.



Czas odnowić przedpłatę
na rok 1923

P renum erata  roczna wynosi 5000 Mk. Najwygodniej 
jest dla Czytelników w płacać pieniądze czekami. Czeki 
do nabycia w każdym urzędzie pocztowym. Numer

konta czekowego jest 151.252.

„Głosu Eucharystycznego"
1920 i 1921

są do nabycia w A dm inistracji ulica K urkow a 1. 29, 
w cenie po 2.500 Mp. za rocznik.

Do nabycia w A dm inistracji „GŁOSU EUCHARYSTYCZNEGO** :

X. Dr. Stanisław  Ż ukow ski:  Komunja dzieci 2100 Mp.
— E ucharystyczne Pokłosie. Kazania, rozpraw y i szkce 

o Najśw. Sakram encie. 2. Serje po  6.000.
— Pam ięci S ienkiew icza. Kazanie. 300 Mp.
— N iegodna i S w iętok radzka Kom unja jako problem  

homiletyczny. 4.800 Mp.
— Pism o Sw. w kazaniu . Zarys m etody. 4.800 Mp. 

Em anuel. Kazania o Najśw. Sakram encie. 3.600 Mp.
— W ykład P erykop  Ew angelij Niedzielnych. Cz. I. 

3.600 Mp.
X. Dr. Jan  Żukow ski. Tajemnicza miłość — zagadkowa nie­

nawiść czyli Uczucia ludzkości względem Chrystusa. 
D ow ód B óstw a C hrystusow ego i praw dziw ości 
Kościoła katolickiego. 2.100 Mp.

— Marja Tarczą W iary czyli S tanow isko Bogarodzicy 
w A pologji Chrystjanizm u. 2.400.

— Religja wobec pragnień szczęścia. 6.000 Mp.
— Objawienie jako jednolity system . 600 Mp.
— Cierpienie zw ierząt a Opatrzność. 600 Mp.
— W Krainę dziecka. Rzecz o uroku dziecięctw a 

4.800 Mp.
ZZZZI Do powyższych cen dolicza się opłatę pocztową.



WYDAWNICTWA TOW. „BIBLJO TEK A  RELIGIJNA"
w e  L w o w ie , plac K a p itu ln y  I, 7.

X. A rcybiskup BILCZEW SKI: Listy pasterskie, t. I, str. 602, t. II, 
str. 320, po 3'00 

X. Fr. B Ł O TN IC K I: Kwiaty przydrożne (poezje) str. 126. 0'50 
X. S. B R A U C H E R E A U : Rozmyślania dla kap łanów  i kleryków , 

str. 424, 2'50
X. Dr. T. DŁU G O SZ : Kościół w Polsce (stan obecny w św ie­

tle cyfr) str. 16. 0 15  
X. Dr. W. M ICHALSKI: Amos. W stęp, nowy przekład, kom en­

tarz (z serji Pisrna św. t. I.) str. X p  96. 1 '50 
X. Dr. W. M IC H A LSK I: Ózease. Wstęp,- now y przekład, k o ­

m entarz (z serji P ism a św. t. II), str. 142. 2'50 
NA JW A ŻN IEJSZE OBOW IĄZKI PO L A K A  KATO LIKA  w chw i­

li obecnej (Kazania) sir. 37. 0 40 
X. B iskup A. j, N O W O W IEJSK I: Msza w okresie przednicej- 

skim, str. 122. 1 '20 '•
X. D r. J. P*OPL!CHA: O pow iadan ia o po topie w literaturze 

babilońskiej a w Biblji, str. 60. 0 3 0  
X. Dr. M. SIENIATYCK1: S tud ja  historyczno-dogm atyczne, str. 

96. 1'20
M. STRA SZEW SK I: Filozofja św. A ugustyna na tle epoki

str. VIII +  290. 3-00 
X. Dr. J. UMIŃSKI: N iebezpieczeństw o tatarsk ie , str. 176. 2'50 
X. A rcybiskup T E O D O R O W IC Z : O kruchy ew angeliczne (druk 

na ukończeniu),
X. Dr. W A IS: D ante jako filozof, str. 22. 0'15 
X. Dr. W AIS : Dziwy, hipńotyzm u, str. 352. 3 00 
X. Dr. W AIS: Spirytyzm , str. 36. 0 2 0  
X. Dr. W A iS: Scholastyka i neoscholastyka, str. 52. O'SO 
X. Dr. Wł. W ICH ER: N iew olnictwo w nauce moralnej chrześci­

jaństw a, str. X X IV -(--240. 2 00

PO D R ĘC ZN IK  A D O R A C JI N A JŚW IĘTSZEG O  SAK RAM EN TU
str. 288. .1-00

NA C H W A L Ę  BOŻĄ. M odlitew n;k dla młodzieży. W ydanie 
2-gie pow iększone, str. 256. 1 00 

MODLITEW NIK PA R A FJA LN Y  str. 512. 1 5 0  i L20 
CHW ALCIE PA N A  (śpiew nik bez nut) str. 384. 1‘20 i 1 *00

PRZEG LĄ D  TEO LO GICZNY . K w artalnik naukow y. Redakcja 
we Lwowie, plac B enedyktyński 1. 2. 4 00

Mnożnik 3.000 do 15 kwietnia
C eny bez d o d a tk u  drożyżnianego. C eną książki o tz y m u je  siq w  ten  sposób, i e  się m noży 

ceny  zasadnicze przez m nożnik np : L isty paste rsk ie  : cena zasadnicza 3, — m nożnik 3.000, cena
katalogow a 9 000.


